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wychodni 2 X dziennie

Zbrojenia Rzeszy i wojskowe zajęcie Nadrenji przynaglają sprawę sojuszu obronnego
Londyn. (PAT). W kompetent­

nych kołach politycznych Londynu u- 
twierdza się coraz bardziej przekona­
nie, że obrót, jaki wzięła sprawa złama­
nia przez Niemcy postanowień lokar- 
neńskich, doprowadzi do zasadniczej 
rozgrywki między Francją a W. Bryta­
nią- Wystąpienie kanclerza Hitlera z 
błyskawiczną szybkością zaktualizo­
wało zagadnienie przymierza obronne­
go między temi mocarstwami. Fakt 
przeniesienia ob-rad do Londynu stano­
wi n-owy dowód, że zagadnienie to doj­
rzało. Dlatego też min. Eden nie czuje 
się na siłach do powzięcia decyzji sa­
modzielnej, ani nawet wspólnie z lor­
dem Halifaxem, lecz pragnie przerzu­
cić decyzję o tak wielkiej wadze na ca­
ły gabinet brytyjski. Niewątpliwie w 
rządzie brytyjskim niema co do tej 
Sprawy jednolitej opinji. Niektórzy 
członkowie gabinetu obawiają się u- 
jemnej reakcji opinji publicznej, zwła­
szcza w kolach radykalizującej lewicy, 
ale kilku członków gabinetu uważa 
wskutek tego sojusz za jedyną drogę 
wyjścia z sytuacji. Oczywiście, że so­
jusz taki byłby zasłonięty szyldem wza­
jemnej pomocy zbiorowej. Takie w 
każdym Tazie stanowisko zajmuje wię­
kszość decydujących czynników bry­
tyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Poglądy tego urzędu trafnie ujmuje 
sprawozdawca dyplomatyczny „Man­
chester Guardian“, który m. in. p-isz-e:

„Przesilenie w stosunkach między 
W. Brytanją a Francję,, którego się tak 
bardzo obawiano, jest groźnie bliskie, 
choć nie jest bynajmniej nieuniknione. 
Według opinij wszystkich bez wyjąt­
ku poważnych i objektywnych obser­
watorów sytuacja wymaga, aby nie do­
puścić do bezkarności wystąpienia Nie­
miec. W Londynie nie kwestjonują, 
że należy starać się o podjęcie roko­
wań. Również nie ulega kwestji, że 
nie można pozbawić Niemców „całko­
witej równości“, jednak pojęcie całko­
witej równości należy tak określić, aby 
nie pozostało ono ogólnikową abstrak­
cją, którą, można pokryć wszelkie ce­
le, do jakich Hitler może dążyć. Ale 
coraz bardziej wzrasta w Londynie 
przekonanie, że rokowania z kancle­
rzem Hitlerem, aczkolwiek bardzo po­
żądane, nie mogą być podjęte, dopóki 
wojska niemieckie nie będą wycofane 
z Nadrenji._ Co do tego punktu Fran­
cja, zdaje się, jest całkowicie niewzru­
szona, a w Londynie szeroko jest roz­
powszechnione przekonanie, że ma ona 
rację. Niebezpieczeństwo polega na 
tern, że o ile pewne minimum nie bę­
dzie Francji zapewnione, to wówczas 
nieunikniony zatarg zmusi Francję do 
konsolidacji przymierzy kontynental­
nych oraz do wznowienia porozumie­
nia wojskowego z Włochami, a utwo­
rzona w ten sposób koalicja antynie- 
miecka podejmie akcję w bliskiej przy-

Kierunki polityki japońskiej
Szanghaj. (PAT). Pismo „Cen­

tral News“ widzi w składzie gabinetu 
Hiroty wzrost wpływów wojskowych 
na rząd, ulegający w sprawie budżetu 
i zagadnień politycznych stronnictwu 
wojskowemu. W kołach politycznych 
sądzą, że politykę Japonji cechować 
będzie energiczniejszy stosunek do 
Chin i Sowietów, przy pewnem złago­
dzeniu stosunku (w obawie zbytniej i- 
zolacji) do Stanów Zjednoczonych i 
Europy.

szłości. Jeśli drogi W. Brytanji i Fran­
cji nie rozejdą się, to W. Brytanja może 
wywierać na Francję wpływ powścią­
gający i przywrócić zbiorowe bezpie­
czeństwo, ale jeśli dojdzie do rozsta­
nia, to Francja i jej partnerzy uważać 
będą poprostu za sprawę życia i śmier­
ci, aby działać z największą stanow­
czością, zanim Niemcy ukończą swe 
zbrojenia. Sankcje są w rzeczywisto­
ści rzeczą drugorzędną nawet wów­
czas, jeżeli Niemcy odmówią wycofa­
nia swych „symbolicznych wojsk“ z 
Nadrenji.“

Stanowisko Francj i 
niezmienione

Paryż (PAT). Agencja Havasa 
donosi: W kołach oficjalnych kate­
gorycznie zaprzeczają wiadomościom 
prasowym, jakoby rząd francuski zgo­
dził się na załatwienie sporu wywo­
łanego wymówieniem przez Niemcy 
traktatu lokarneńskiego i zajęciem

Czem miałaby być Liga Narodów!
Niezwykły wniosek i dyskusja w angielskiej izbie lordów

Londyn. (Tel. wł.). W izbie wyż­
szej wczoraj wieczorem postawił lord 
Charnwood wniosek, zmierzający do 
rewizji, postanowień paktu Ligi Naro­
dów. W szczególności wniosek wypo­
wiadał się za zniesieniem gwarancyj 
niezawisłości i politycznej niezależno­
ści państw, będących członkami Ligi 
Narodów, oraz za zniesieniem postano­
wień paktu i zobowiązań Ligi Narodów 
w sprawie wszelkiego rodzaju sankcyj.

l obrad budżetowych Senatu
Opieka społeczna, sądy pracy, szpitalnictwo podupadłe, biu­

rokracja w> ubezpieczalniach społecznych

Warszawa. (Tel. wł). Wczoraj na 
posiedzeniu Senatu omawiano dwa 
budżety, min. opieki społ. i rolnictwa. 
Przy budżecie ministerstwa opieki 
społecznej, który referował sen. B o- 
b r o w s k i, lekarz z Krakowa, b. so­
cjalista, domagano się przedewszyst- 
kiem wprowadzenia w życie ustawy 
o umowach zbiorowych i izbach pracy. 
Sen. Maciejewski z Katowic ska­
rżył się, że 8-godzinny dzień pracy jest 
obecnie nieprzestrzegany. Gorzej przed­
stawiają się przepisy o czasie pracy 
w stosunku do pracowników umysło­
wych. Następnie zwrócił się do mini­
stra, ażeby spowodował w dzielnicach 
zachodnich zamianę sądów przemysło­
wych i kupieckich na sądy pracy, oraz 
Apelował do ministra o większą opiekę 
nad reemigrantami z Francji.

Następnie sen. Michałowicz 
przedstawił katastrofalne położenie w 
dziedzinie zdrowia publicznego, wsku­
tek czego rekruci wyglądają, jak 13-let- 
nie chłopaki. Szpitalnictwo jest u nas 
tak zaniedbane, że Polska znajdu­
je się na piątem miejscu od końca, a 
za nami są tylko Litwa, Grecja, Egipt 
i Abisynja.

Sen. W i e s n e r, szef „Jungdeutsche 
Partei“ ubolewał nad nędzą robotni­
ków niemieckich (?) na Górnym Śląsku 
i rozdzierał szaty, że bezrobotni Niem­
cy nie mają tam nawet nadziei na zna­
lezienie jakiejkolwiek pracy. (Uw. red. 
Na Górnym Śląsku niema robotników 
Niemców).

Sen Pulnarowieź stanął w O-

nadreńskiej strefy zdemilitaryzowa- 
nej pod warunkiem, że liczba żołnie­
rzy niemieckich, rozmieszczonych na 
brzegu Renu, byłaby ograniczona, a 
w strefie nadreńskiej nie wzniesiono- 
by żadnych fortyfikacyj.

Przed posiedzeniem 
Rady L. N.

Genewa (Tel. wł.) W środę wy­
jechali do Londynu dla poczynienia 
przygotowań do posiedzenia Rady Li­
gi Narodów generalny sekretarz Ligi 
Narodów i szereg urzędników wydzia­
łu politycznego i administracyjno-in- 
formacyjnego.

Londyn (Tel. wł.) Minister spraw 
zagranicznych Eden, oraz lord pieczę­
ci Halifax przybyli w środę w godzi­
nach popołudniowych w drodze po­
wrotnej z Paryża do Londynu.

Genewa (PAT). Minister Titule- 
scu wyjeżdża dzisiaj do Paryża, skąd 
uda się do Londynu.

Po przemówieniach kilku członków 
izby, którzy krytykowali dotychczaso­
wą praktykę Ligi Narodów, względnie 
wyrażali swoje niezadowolenie z po­
sługiwania się Ligą Narodów jako gwa- 
rantki utrzymania obecnego status quo, 
przedstawiciel rządu angielskiego wy­
stąpił zdecydowanie przeciwko wnio­
skowi. który ostatecznie został przez 
wnioskodawcę wycofany.

bronie ubezpieczeń społecznych, które 
bezwzględnie wymagały reform, ale nie 
wszystkie reformy, przeprowadzone 
przez rząd, idą we właściwym kierun­
ku. Zwłaszcza w ubezpieczalniach cho­
robowych nie należało znosić samorzą­
du. Biurokratyzm jest utrapieniem u- 
bezpieczonych, pracodawców i lekarzy.

Reforma rolnaf 
chaos rozporządzeń

W dyskusji nad budżetem minister­
stwa rolnictwa, sen. B n i ń s k i oma­
wiał ewolucję polityki rolnej rządu.

Sen. H asbach wyraził nadzieję, 
że dzisiejsze stosunki między Polską 
a Niemcami złagodzą nastawienie re­
formy rolnej przeciwko właścicielom 
niemieckim i apelował do ministra, 
ażeby przy podziale wymiaru ziemi u- 
względniano synów chłopów niemiec­
kich. (w.)

W toku dalszej dyskusji ziemianin 
z Wielkopolski ŁąkiAski wskazał 
na nadmiar dekretów i rozporządzeń, 
co tylko pogłębia chaos. P. M a 1 s k i 
z grupy „naprawiaczy“, wystąpił prze­
ciwko t. zw. solidaryzmowi społeczne­
mu, twierdząc, że jest to pojęcie wymy­
ślone na użytek możnych. P. R a dl z i- 
w i 11 wysunął żądanie nieumieszcza- 
nia w wykazie majątków podlegają­
cych parcelacji gospodarstw dobrze 
prosperujących.

W końcowem przemówieniu mini­
ster Poniatowski twierdził, że widać 
pewną poprawę na wsi. Co .do parce­

lacji, dzisiaj niema środków na żaku® 
ziemi, ale już i pod tym względem wy­
dać ożywienie. Główną, podstawową 
myślą ministerstwa jest dążenie d’< 
skierowania do rolnictwa większych 
sum. Minister jest przekonany, że do­
pływ pieniądza z zewnątrz, oparty na 
ożywieniu rynków i obrotów, będzie się 
wzamagał. Dużą wagę minister przy­
kłada do zarobków, płynących z inwe- 
stycyj. Wreszcie wyraził przekonanie, 
że jesteśmy u początku poprawy poło­
żenia w ‘rolnictwie, (w)

Ważne przemówienie 
Ojca św.

Rzym. (PAT.) Zapowiadają, że 
dziś na przyjęciu alumnów szkół du­
chownych, uczestników kursu „Akcji 
Katolickiej“, papież wygłosi mowę o 
znaczeniu międzynarodowemu

Zmiany na stanowiskach 
dyplomatów

Warszawa. (Tel. wł.) Do Bru­
kseli na miejsce p. Jackowskiego, któ­
ry będzie powołany na ambasadora w 
Turcji, ma być powołany dotychczaso­
wy szef protokółu dyplomatycznego 
Romer. Szefostwo zaś protokółu dy­
plomatycznego ma spocząć w rękach 
Michała Mościckiego, który był przed 
paru laty urzędnikiem tegoż protokó­
łu, a obecnie jest ambasadorem w To­
kio. (w)

Manifestacje studentów
Warszawa (Tel. wł.) Manife­

stacje akademików, po opuszczeniu 
przez nich politechniki, trwały mniej- 
więeej do godz. 14. Manifestacje od­
bywały się w centrum miasta, na 
dworcu, na Nowym Swiecie, w Ale­
jach Jerozolimskich i na Placu Zba­
wiciela. Wszędzie policja rozprasza­
ła manifestantów. Na czwartek zo­
stał zwołany senat akademicki ce­
lem naradzenia się nad wznowieniem 
wykładów, (w)

M. Ententa w sprawie 
nienaruszalności traktatów

Genewa. (PAT.) Wczoraj popo­
łudniu odbyło się w Genewie wspólne 
posiedzenie rady Małej Ententy i Ent- 
enty Bałkańskiej. Przewodniczył ru­
muński minister spraw zagranicznych 
Titulescu. Inne państwa reprezento­
wane były przez swych stałych delega­
tów w Genewie. Konferencja postano­
wiła, że przedstawiciele Małej Ententy 
będą bronili w Londynie zasady niena­
ruszalności traktatów oraz wykonywa­
nia wszelkich zarządzeń, wynikających 
z tychże. Miano również wyrazić uzna­
nie dla stanowiska, zajętego przez 
Francję.

Przed nową ofensywą 
włoską

Rzym. (PAT). Agencja Stefan! 
donosi z Asmary: Pięć korpusów armji 
włoskiej na froncie .północnym jest go­
towych do nowego marszu naprzód. 
Pierwszy i trzeci korpus zmierzają na 
'Południe w kierunku Fanaroa i jeziora 
Asziangi. Piąty korpus umacnia po­
zycje w Tembienie, a drugi i czwarty 
wzmacniają pozycje w Scire. Włosi 
zajęli wszystkie wzgórza nad rzeką Ta- 
kazze, tworząc tam posterunki obser­
wacyjne artylerji.

Rzym. (PAT). Komunikat ofi­
cjalny nr. 152. Marszałek Badoglio do­
nosi: Na froncie erytrejskim i na fron­
cie somalijskim nie wydarzyło się nic 
godnego zanotowania.

Adis A be ba. (PAT). Pięć samo­
lotów włoskich bombardowało miasto 
Debra-Marco w Godżamie. 5 osób zo­
stało zabitych, 9 jest rannych.
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Z CHWILI
Najpierw przypomnimy przebieg fak­

tów :
W dniu 4 lutego, w godzinach wieczor­

nych, został zastrzelony w mieszkaniu w 
Davos kierownik krajowy partji narodowo- 
socjalistycznej w Szwajcarji Wilhelm Gu3t- 
loff. Zabójca, 26-letni Dawid Frankfurter, 
usiłował po dokonaniu zamachu uciec, 
aŁy — jak podawał — popełnić samobój­
stwo. Zawahał się jednak i w rezultacie 
zgłosił się na policji.

W toku dochodzeń wykazało się, że Da­
wid Frankfurter, jest Żydem, synem rabi­
na, pochodzącym z Jugosławji. Frankfur­
ter studjował przed kilku laty medycynę 
w Niemczech. Wobec ograniczenia liczby 
studentów żydowskich na uniwersytetach 
niemieckich, przeniósł się do Berna szwaj­
carskiego.

Zabójca przyznał, że zabił Gustloffa z 
pobudek politycznych. Ofiary swej nigdy 
przedtem nie widział. Kierował się nie­
nawiścią do światopoglądu, wyłączającego 
Żydów z życia społeczno - państwowego 
Rzeszy.

Tyle zabójstwo polityczne, dokonane 
przez Żyda w Davos.

*
Zabójstwu temu poświęcony był w nu­

merze 3 tutejszego żydowskiego „Głosu 
Poznańskiego“ (dawn. „Pojzner Sztyme“) 
artykuł p. t.: „Bronimy Dawida Frank- 
furtera“. Artykuł ten uległ konfiskacie. 
W numerze 4 tegoż organu Żydów poznań­
skich znajdujemy nowy na ten temat ar­
tykuł p. t. „Okrzyk rozpaczy“, w którym 
czytamy m. i.:

„Nie był to akt teroru, związany z ja­
kimś kierunkiem, walczącym o nowe 
ukształtowanie się stosunków świata, nie, 
był to strzał, który miał okazać światu, 
iż kierunek dany żyje i nie wyrzekł się 
swej aspiracji do wywarcia bezpośred­
niego wpływu na bieg wypadków. Nie 
był to strzał ideowej agresji, — lecz strzał 
rozpaczliwej obrony. W tem tkwi może 
główna różnica między tragedją, która ro­
zegrała się w Davos, a tak niestety czę- 
stemi atakami teroru politycznego...

„Nie wolno zbyt długo bezlitośnie dep­
tać uczuć całego narodu i w nieposkro­
mionej wprost formie szczuć przeciwko 
niemu wszystko, sprowadzać nań nie­
szczęścia i zniszczenie. Bo każdy akt 
zgrozy musi mieć swoje uzasadnienie...

„Młody zapalczywy umysł Frankfurte- 
ra trawić zaczęła gorączka niepokoju, pod­
sycana ciągłemi wieściami o wyczynach 
nowych „wybrańców". I zrodził się stra­
szliwy plan, który miał przed światem ca­
łym, głuchym na wszelkie wołania roz­
paczy skazanych na zagładę 600.000 Ży­
dów, postawić w całej rozciągłości ten nie- 
załatwiony problem.

„Plan został wykonany. Nastąpi pro­
ces, długi przewód sądowy, wywody stron 
i werdykt sędziów. Ale werdykt ten bę­
dzie tylko wyrokiem ludzi, pozostających 
pod wpływem chwili i przemijających 
urządzeń ludzkich. Sąd o czynie Frank­
furter wyda dopiero historja. Bo za­
mach ten nie był zamachem po­
litycznym, lecz światopoglą­
dowym. A o zwycięstwie światopoglą< 
dów decydują wieki...“

Teraz już wiemy, że — według moral­
ności talmudycznej — należy wyróżniać 
dwie całkiem odmienne kategorje zama­
chów: jeżeli one godzą w Żydów, są to 
Zamachy polityczne i są potępienia god­
ne; jeżeli zaś wymierzone są we wrogów 
Żydów, są to zamachy światopoglądowe, 
o których „sąd wyda dopiero historja“...

Jakież to charakterystyczne dla umy- 
słowości „narodu wybranego"! I jeszcze 
Żydzi udają, że nie rozumieją przepaści 
moralnej między ich światem a światem 
chrześcijańskim...

*
Czytelnicy nasi napewno nie wiedzieli, 

że i w Poznaniu mamy Żydów - „bohate­
rów polskich“...

Organ żydowski donosi o zebraniu, ja­
kie się tutaj odbyło, Związku Kombatan­
tów (Żydów b. Uczestników Walk o Nie­
podległość. Referat wygłosił prezes za­
rządu głównego mgr. Bregman z Warsza­
wy, stwierdzając przynależność Żydów- 
kombatantów do obozu legionowego, wy­
grywając iście po żydowsku nazwiska 
marsz. Piłsudskiego i generała Rydza- 
Śmigłego, a zaraz potem uderzając w ton 
żądań stanowczych:

„Mamy ze strony władzy szlachetne 
przyrzeczenie, że życie i mienie ludności 
żydowskiej będzie ochraniane. Wierzymy, 
że tak będzie,_ ale, czy obroną mienia i ży­
cia wyczerpuje się zagadnienie rozwiąza­
nia kwestji żydowskiej w Polsce? Gdzież 
jest nasz nasz honor, — honor trzech mi­
lionów Żydów polskich, który nie może 
być deptany nogami? My mamy prawo 
żądać, aby nasz honor został uszanowany 
razem z życiem i mieniem.“

Ten — honor żydowski pachnie ubojem 
rytualnym.

Noc w puszczy podrównikowej
Córka czarnego na podatek — Wioski murzyńskie i pusta 
droga — Tse-tse, moskity i muszki f i Bar j owe — Noc w lesie —

Gazele lubią owoce — Lampart poluje dla Babinga
(Od własnego korespondenta
Obóz nr. 47 (Afryka Podróż­

nikowa Francuska), grudzień 
1935 rok.

Dnia 8 listopada 1935 r. opuściłem 
osadę Makwa — łożącą na samym rów­
niku. Przeprawiwszy się tubylczą ło­
dzią przez piękną rzekę Lobango — zna­
lazłem znowu drogę Sud-Nord, na ma­
łym odcinku możliwą do jazdy rowe­
rem.

Defilują przedemną wioski szczepu 
Kuju, murzynów, którzy po dziś dzień 
żyj4 wyłącznie z handlu niewolnikami. 
Władze kolonjalne nie przeciwstawia­
ją się tu zbyt ostro tak zwanej trady­
cji, choćby ze względu na to, że trzeba- 
by wzmocnić znacznie administrację, 
a przecież dzisiaj kolonje nie „opłaca­
ją się“ i bez tego. Haremy szefów wio­
sek, zatwierdzonych przez władze kolo­
nialne, są więc siedliskiem wszelakich 
grzechów głównych.

Murzyni są tu naciskani do płace­
nia podatku, który w tych stronach 
wynosi rocznie zaledwie 15 fr. Ponie­
waż jednak murzyn nienawidzi pracy, 
więc gdy nadchodzi ostatni termin za­
płacenia białemu poborcy tych 15 fr., 
jest w wielkim kłopocie. Aby uniknąć 
przymusowej pracy w więzieniu, sprze- 
daje za 15 fr. szczepowemu bogaczowi 
swą nieletnią córkę, poczem rozpoczy­
na nowy okres spokojnego lenistwa.

Mussolini wydał wojnę abisyńskie- 
mu niewolnictwu, jakby np. takie nie­
wolnictwo nie istniało np. we włoskiej 
Tripolitanji i Cyrenajce, zresztą prawie 
wszędzie w Afryce. Zresztą przy naj­
lepszej woli władze są bezradne wobec 
zakorzenionego zwyczaju i ogromnie 
rzadkiej sieci nadzoru policyjnego.

Wioski prawie nagich murzynów 
Kuju spotyka się coraz rzadziej i są 
coraz mniejsze. Po kilka chat zaledwie, 
skleconych z plecionek palmy rafji. 
Małe pólka manjoku, murzyńskiego 
chleba., czasem kilka drzew „paj-pa- 
jów“ —■ lub gaj rozszeptanych wiecznie 
bananowych krzewów, okwitlych wła­
śnie.

Nazajutrz przedemną srebrzy się 
wstęga rzeki Mambili — którą trzeba 
przepłynąć — bp brak mostu i jestem 
już w lesie podrównikowym.

Granica tak nagła, że poprostu jest 
się w zupełnie innym świecie.

Mimo żaru słońca, otacza mnie se­
ledynowy półzmierzch. — Powietrze 
jest parne i duszne, a wyziewy gniją- 
cych bagien i padlinowy zapach pew­
nego gatunku mrówek, zatruwa po­
wietrze

Niby potężne Requiem słychać brzęk 
much tse-tse, któremu wtórują piskli­
we głosiki natrętnych moskitów, w po­
szukiwaniu krwi dosłownie oklejają­
cych odkryte części ciała przechodnia.

Od czasu do czasu obsiadają mnie 
roje much, czerwonych prawie, nieco 
podobnych do pszczół, których ukłucie 
powoduje chorobę zwaną filaria. Cho­
róbsko to przyczepiło się do mnie i w 
postaci puchliny wędruje po całym or­
ganizmie. Raz puchnie twarz, że le­
dwie patrzeć można na świat, to znowu 
ramię czy noga itd.

Spuchlizna robi wrażenie ciasta przy 
dotyku, a gdy się w nią wciśnie palec, 
przez dłuższy czas pozostałe ślad.

Droga staje się coraz niemożliwsza. 
Pnąć się trzeba w górę, by za chwilę 
opaść nagle w bagnisty dół. Tornada 
zwaliły tyle drzew, że co 100 do 200 m 
trzeba się przeprawiać przez istne góry 
olbrzymów leśnych, bo ominięcie ich 
jest niemożliwością. Las tworzy jed­
ną nieprzebytą gęstwinę drzew krze­
wów i Jijan — wśród ¡których czyhają 
bezdenne jeziorka, porosłe niby kożu­
chem roślin wodnych, w pełni kwiecia.

Każda taka przeszkoda zabiera du­
żo czasu, bo osobno trzeba przenosić 
rower, .potem bagaż i upinać go znowu 
do roweru, poto, aby za chwilę całą 
procedurę powtórzyć.

Noce są niemożliwie trudne. Na­
miot trzeba rozbić na mokrej drodze — 
bo deszcze leją codziennie. Rozniecić 
ognisko jest w tych warunkach bardzo 
trudno

W lesie podrównikowym nawet w 
jasną księżycową noc nie widać nic,

W dyskusji po referacie mgr. Bregma- < Zaczynają się czuć u nas, jak w War­
na poruszono m. i. sprawę — szkolnictwa I szawie, czy Krakowie™: 
żydowskiego w Poznaniu. 1 » > u j-s

„Kurjera Poznańskiego“)
poza mil jardową rzeszą tajemniczych 
błędnych ogników.

Zato na głuszę narzekać nie można 
— las właśnie nocą jest gwarny! Stada 
małp prowadzą nieskończenie wrzaskli­
wą gawędę, a czasem, zdaję się tuż o- 
bok, odezwie się samotny goryl.

Gdzie są małpy, nie brak i gazel, 
czy antylop, żyjących w lesie. Miłe te 
zwierzęta lubią bardzo leśne owoce, 
przyroda jednak nie wyposażyła ich w 
narządy do zrywania owoców, lub 
wspinania się po nie na drzewa. Ga- 
zele i antylopy więc cierpliwie czekają, 
aż któraś z małp upuści zerwany owoc, 
lub rzuci bodaj ogryzek.

Jary strumieni leśnych to istne ma­
teczniki wydr i dzikich świń. Te o 
statnie zwłaszcza nie mogą się skarżyć 
na brak żeru. Kilka gatunków lijan 
ma korzenie bulwiaste, smaczne i po­
żywne, które stanowią także główne 
pożywienie pólkarłów babinga. Mulwy

Strajk włókienniczy w okręgu łódzkim
Łódź. (Tel. wł.). Sytuacja strajkowa 

włókniarzy na terenie Łodzi w ciągu 
dnia nie doznała żadnych zmian. Na 
murach wielu fabryk namalowano na­
pisy przeciw żydowskim fabrykantom. 
Napisy te z polecenia władz niezwłocz­
nie usuwano.

Również w okręgu łódzkim żad­
nych zmian nie zanotowano. Na dzień 
dzisiejszy zwołana została konferen­
cja z przemysłowcami pod przewod­
nictwem przybyłego z Warszawy głów­
nego inspektora pracy, inż. Klotta. 
Wezwane zostały wszystkie organiza­
cje przemysłowe do wysłania upoważ­
nionych delegatów.

Niezwłocznie po tej konferencji po­
wiadomione zostaną związki zawodo­
we o jej wyniku, a wrazie dodatniego

Zakazane zebranie „Pracy Polskiej“
Łódź. (Tel. wł.). W d. dzisiejszym, 

t. j. we czwartek miało odbyć się przy 
ul. Senatorskiej wielkie publiczne ze­
branie w sprawie strajku włókiennicze­
go, z referatem „Kiedy nastąpi popra­
wa bytu robotnika polskiego“. Zebra­
nie zwołał związek zawodowy „Praca

Sprawa wyborów do poznań­
skiej rady miejskiej

Warszawa (Tel. wł.) Rada mi­
nistrów na posiedzeniu wtorkowem 
postanowiła odroczyć termin postano­
wienia o rozpisaniu wyborów do rady 
miejskiej w Poznaniu do dnia 21 wrze­
śnia b. r. (w.)

śledztwo w sprawie zabój­
stwa w Kowiesach

Skierniewice. (Tel. wł.). W d. 
8 września 1935 r„ w czasie zajść przed 
lokalem wyborczym w gm. Kowiesy, 
pow. skierniewicki, zabity został czło­
nek Str. Naród., ś. p. Antoni Mrów­
czyński. Obecnie urząd śledczy sądu 
okręgowego w Warszawie prowadzi 
dochodzenia w tej sprawie i w tym 
celu w dn. 10 bm. przyjechał sędzia 
śledczy do Skierniewic celem przesłu­
chania naocznych świadków wypad­
ku. Sędzia śledczy przesłuchał w tej 
sprawie wiele osób.

Proces o zajścia w żninie
Bydgoszcz. (Tel. wł). W drugim 

dniu procesu o zaburzenia żnińskie od­
było się .przesłuchanie świadków. Przed 
południem sąd przesłuchał przeszło 20 
świadków dowodowych z oskarżenia, 
policjantów i urzędników. Wszyscy ze­
znawali na niekorzyść oskarżonych. — 
Twierdzili, że robotnicy i bezrobotni 
bili policjantów, że to bicie wyglądało 
na zorganizowane zgóry i że wogóle ca­
łe najście na magistrat i starostwo mu­
síalo być spowodowane jakąś zewnętrz­
ną agitacją.

Po południu sąd rozpoczął przesłu­
chiwanie świadków, wskazanych 
przez obronę, — Przesłuchano ich

te były i mojem pożywieniem niejed­
nokrotnie, a smakiem mało się różnią 
od naszych ziemniaków.

Do stałych mieszkańców lasu nale­
żą lamparty. Polowanie na te drapież­
niki jest dość utrudnione w gąszczu. 
Siedzą całemi godzinami bezczynnie, 
aż ozwie się płaczliwy zew gazeli czy 
antylopy. Wtedy kocim ruchem szu­
kają przejść w labiryncie, podchodzą 
cichutko, w końcu rozlega się przeraźli; 
wy krzyk ofiary, żywcem rozrywanej 
potężnemi pazurami.

Półkarły Babinga, gdy usłyszą krzyk 
ofiary lamparciego głodu, z oszczepem 
w ręku śpieszą na miejsce tragedji le­
śnej; wtenczas tchórzliwy naogół lam­
part uchodzi, zostawiając swój smacz­
ny kąsek ludziom.

Babinga uznają się za jedynych pra­
wowitych gospodarzy lasu, i po dziś 
dzień należą do grupy nielicznych 
szczepów tubylczych Afryki, które nie 
poddały się białym przybyszom. Jeżeli 
pragną czegoś od nich, to chyba soli, 
której los im dać nie może.

*
Zasypiam wśród zgiełku nocy pod­

równikowej w puszczy, zdany na straż 
ogniska i łaskę Opatrzności...

KAZIMIERZ NOWAK.

przebiegu konferencji odbędzie się po­
nowna konferencja obustronna. Wła­
dze bowiem dążą do jak najrychlejsze­
go zlikwidowania strajku.

Związki zawodowe ujawniły, że w 
kilkudziesięciu mniejszych fabrykach, 
żydowskich kontynuowano pracę. Sta­
ło się to w ten sposób, że właściciela 
Żydzi dla uchylenia się od płacenia po­
datków oraz świadczeń społecznych, 
tudzież od honorowania umowy zbio­
rowej pozornie utworzyli spółdzielnię. 
Wszystkich robotników pozornie zro­
biono współwłaścicielami fabryk, tak, 
że strajkować nie mogą. Powiadomio­
no władze administracyjne i skarbowe 
o spostrzeżeniach celem przeciw­
działania temu niesłychanemu wyzy­
skowi żydowskiemu.

Polska“, zgłaszając je do starostwa.
W dniu wczorajszym starosta grodz­

ki Wrona nadesłał zawiadomienie za­
kazujące odbycia ze względu na bez­
pieczeństwo, spokój i porządek publicz­
ny.

część. Druga część zostanie przesłu­
chana dzisiaj. Ogółem świadków od- 
wodowych dopuszczono 24. Wszyscy 
wczorajsi zeznawali na korzyść oskar­
żonych, osłabiając akt oskarżenia i ze­
znania składane przez świadków o- 
skarżenia. (f)

Aresztowanie działacza 
„sanacyjnego“

łJódź. (Tel. wł.). We wtorek*w godzi­
nach południowych aresztowany zo­
stał na skutek zarządzenia władz śled­
czych Andrzej Lutrosiński, były dyrek­
tor Izby Rzemieślniczej w Łodzi, były 
dyrektor banku mięsnego w Łodzi, 
znany działacz rzemieślniczy i „sana­
cyjny“.

Należy zaznaczyć, że Lutrosiński 
był aresztowany pierwszy raz w paź­
dzierniku ub. r. i po 7-dniowym poby­
cie w areszcie śledczym zwolniony. — 
Wczoraj aresztowano Lutrosińskiego, 
po raz drugi.

Echo upadłości Pomorskiej 
Drukarni Rolniczej

Bank Poznańskiego Ziemstwa Kre­
dytowego donosi nam co następuje:

W wydaniu porannem ' „Kurjera 
Pozn.“ nr. 94 w artykule, zatytułowa­
nym „Wara od grosza publicznego“, 
podano, iż Bank Pozn. Ziemstwa Kre­
dytowego w Poznaniu jest wierzycie­
lem Pomorskiej Drukarni Rolniczej w 
Toruniu na dolarów 15000 z tytułu hi­
poteki. W związku z tem wyjaśniamy, 
że hipoteka powyższa, zapisana na 
rzecz naszą, stanowi przejęte przez nas 
aktywum Pomorskiego Banku Rolni­
czego w związku z likwidacją ostatnio 
wymienionej instytucji, którą komiso­
wo i bez naszego ryzyka przeprowadza­
my. Instytucja nasza nigdy Pomor­
skiej Drukarni Rolniczej żadnych kre­
dytów nie udzielała i dlatego w związ­
ku z upadłością tej instytucji żadnych 
strat nie ponosi.



Kalendarz rzvm.-kat.
Marzec Czwartek: Grzegorza W.

K
 papieża

Piątek: Nicefora b„ 
Krystyny p.

Kalendarz słowiański: 
Czwartek: Światosza 

Piątek: Niecisława
CZWARTEK Słońca: wschód 6,15 CZWAK1ŁK. zachód 17,51

Długość dnia 11 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 23,02 zachód 7,02

Faza: 4 dzień po pełni.

Pogrzeby
Dziś- Śp. Anny z Lehmannów Steinowej 

o godz. 15 z kapl. cment. ew. na Sze­
lągu. _ śp. Alfonsa Pajzderskiego o 
godz. 16 ul. Główna 54. — Sp. Antoni­
ny Zeyland o godz. 16 z kapl. cment. 
na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Bal w Savoy u‘. 
Teatr Polski: Dziś — „Bolesław Śmiały“. 
Teatr Nowy: Dziś — „On i jego sobo­

wtór".

Komunikat meteorologiczny
W dniu wczorajszym w godzinach po­

południowych trwała na ziemiach pol­
skich pogoda chmurna z większemi rozpo­
godzeniami w dzielnicach południowych, 
oraz drobnemi deszczami, w Wileńskiem, 
na pojezierzach, w Poznańskiem i na Po­
morzu.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 1 st. 
w Pucku, 2 st. na Hali Gąsienicowej, 3 st. 
w Bydgoszczy i Suwałkach, 4 st. w Gru- 
dzia.dzu, 5 st. w Poznaniu i Wilnie, 6 st. 
w Lidzie, 7 st. w Pińsku i Płocku, 9 st. w 
Białymstoku i Lucku, 10 st. w Poworsku, 
J1 st. we Lwowie i Brześciu n. Bugiem, 
12 st. w Warszawie i Kielcach, 13 st. w 
Lublinie i Katowicach, 14 st. w Krakowie, 
15 st. w Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 12 bm.: Chmurno i mglisto z 
drobnemi opadami w dzielnicach północ­
nych i zachodnich, a z rozpogodzeniami w 
pozostałych. Temperatura bez większych 
zmian. Słabe wiatry miejscowe.

Sprawa
„Krotoszyn-Przysieka“
Sąd Najwyższy uchylił wyrok sądu 

apelacyjnego w Poznaniu w sprawie 
pp. M. Czubka i architekta St. Miecz­
kowskiego z powodu ich działalności w 
cegielni „Krotoszyn-Przysieka“. Spra­
wa będzie rozpatrywana ponownie.

W. S. H. domaga się 
akademizacji

Onegdaj odbyło się w Izbie Przemysło­
wo-Handlowej w Poznaniu posiedzenie, w 
którem wzięli udział członkowie prezy- 
djum Izby, grono profesorskie W. S. H., 
sfer gospodarczych itd. Na porządku ob­
rad, któremu przewodniczył prezes Izby 
Przem.-Handl., p. St. Kałamajski, była 
sprawa akademizacji Wyższej Szkoły Han­
dlowej w Poznaniu. Żareferował ją ze­
branym dyrektor W. S. H., p. prof. dr. Pe- 
retiatkowicz, przedstawiając wszystkie 
kroki, poczynione ze strony W. S. H. w 
kierunku nadania uczelni praw akademic­
kich.

W związku z tą sprawą wywiązała się 
bardzo żywa dyskusja, w której glos za­
bierali m. in. pp. dr. St. Waschko, dyrek­
tor Izby, prezes St. Kałamajski, Fr. Ma­
ciejewski, dyr. Br. Sikorski, J. Pantofliń- 
ski i J. Mertka, prezes Stowarzyszenia 
dypl. Absolwentów. W wyniku obrad po­
stanowiono w sprawie akademizacji W. 
S. H. przedsięwziąć dalsze starania.

Rzekomy oficer gwardii i jego ordynans
Bydgoszcz. (T. wł.) Przez pewien 

czas po Bydgoszczy gras-ował niejaki 
Kurt Rieck, noszący również drugie 
nazwisko Jan Bang, który wespół ze 
swoim pomocnikiem Romanem Deh- 
melem oszukał kilka rodzin bydgo­
skich oraz miejscowych składów. 
Rieck podawał się za byłego oficera 
gwardji niemieckiej i nawiązywał sto­
sunki z zamożnemi pannami w celach 
rzekomo matrymonjalnych. Legitymo­
wał się jako plenipotent majątku hr. 
Alvenslebena z Ostromecka. Dehmela 
przedstawiał jako swojego byłego or- 
dynansa a obecnie leśhiczego w ma­
jątkach ostromeckich.

Zdołał on w sprytny sposób nacią­

Zajścia antyżydowskie 
na Pomorzu

Toruń. Jak donosi PAT., wczo­
raj podczas jarmarku w Nowemmie- 
ście (pow. lubawski) rozbito kilka stra­
ganów żydowskich. Policja aresztowa­
ła 20 osób, biorącyph udział w zajściu. 
Według PAT. są to członkowie i sym­
patycy Stronnictwa Narodowego.

Kinoteatr „SŁONCE Kinoteatr 

Dziś w czwartek i jutro w piątek

Nieodwołalnie 2 ostatnie dni
Najpiękniejsza i najweselsza ko- 

medja wiedeńska

KATARZYNKA
z FRANCISZKĄ GAAL

Cale miasto tym przepięknym fil­
mem zachwycone! Codziennie sala 

przepełniona po brzegi!
Kto nie widział jeszcze tego filmu 
— niech śpieszy jeszcze dziś do 

„SŁOŃCA“!!!

3 Nazwiska 
Potężne kreacje

SHIRLEY TEMPLE 
ROCHELLE HUDSON 
JOHN BOLES

w filmie FOXA p. t.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Miłość, wdzięk, urok, radość, muzy­
ka i śpiew. — To główne elementy 

tego przepięknego filmu.

p 3087

gnąć parę rodzin na kilkanaście tysię­
cy złotych. Poza tem w szeregu skła­
dów na fałszowane weksle kupował 
dla swoich rzekomych narzeczonych 
wartościowe futra i inne prezenty.

Przed sądem okręgowym w Bydgo­
szczy Rieck, jak również i Dehmel nie 
przyznawali się brania sum pienięż­
nych od rzekomych narzeczonych, na­
tomiast musieli przyznać fakty fałszo­
wania podpisów na wekslach. Zezna­
nia świadków wypadły dla obu obcią- 
kająco.

Sąd skazał Riecka na 5 lat a Deh­
mela na 2 lata więzienia bez zwiesze­
nia.

Aresztowanie narodowców
Łódź. (Tel. wł.). Wczorajszej nocy 

władze policyjne dokonały w Łodzi li­
cznych aresztowań wśród członków Str. 
Narodowego. Nazwisk aresztowanych 
nie zdołaliśmy ustalić. Przyczyny are­
sztowań również są nieznane.

śledztwo w Kaliszu
Konin. (Tel. wł.) W dn. 9 bm. zo­

stali przewiezieni z tutejszego więzie­
nia śledczego do Kalisza członkowie 
Str. Nar. w liczbie 25 z kierownikiem 
organizacyjnym na pow. Konin p. Jó­
zefem Nowakiem na czele, celem pro­
wadzenia dalszego śledztwa.

Miasta znoszę ubój rytualny
Łódź. (PAT.) Rada miejska Ru­

dy Pabjanickiej przyjęła jednomyśl­
nie wniosek w sprawie zniesienia ubo­
ju rytualnego na terenie miasta.

Powrót statku „Wisła“
Gdynia. (Tel. wł.) Do Gdańska i 

Gdyni powrócił z Południowej Ame­
ryki statek „Wisła“. Statek odbył 
podróż szlakiem, którym obecnie pły­
nie „Pułaski“. Ukończona pierwsza 
podróż „Wisły“ dała nadspodziewa­
nie dobre wyniki, (p)

Niezwykłe zjawisko 
w Grenlantiji

Warszawa (Tel. wł.) Z Grenlan- 
dji donoszą o osobliwym wypadku 
atmosferycznym. W poniedziałek tem­
peratura podniosła się do 20 stopni. 
Zaraz potem rozszalał się orkan śnież­
ny, trwający 4 godziny, który pochło­
nął szereg ofiar w ludziach. Po przej­
ściu orkanu temperatura podniosła się 
do fenomenalnej wysokości 30 stopni.

Katastrofa na torze
Londyn. (PAT). Pociąg, jadący z 

Blackpool do Preston, wpadł na grupę, 
złożoną z 70 robotników, naprawiają­
cych tor. Pięciu porwanych przez lo­
komotywę zginęło na miejscu.

FENOMENALNA SUPEROPERETKA 
WIEDEŃSKA

POD BIAŁYM KONIEM
(IM WEISSEN ROESSL) — PEPI — 

zrealizowana z niebywałym rozmachem 
przez świetnego reżysera Carola Łamacza, 
z przepiękną muzyką słynnego kompozy* 
tora wiedeńskiego Ralfa Benatzky ego, 
zwanego „następcą Straussa . Role głó­
wne odtwarzają czarujący HERMAN T HI 
MIG i rewelacyjna piękność LHK1SIL 
MARDAYN, w pozostałych rolach kapital­
na para komików THEO LINGEN i FRIIZ 
IMIIOFF. Przecudna operetka „tw 
BIAŁYM KONIEM", to genjalny wysiłek 
artystyczny elity aktorstwa wieden-

Zatem wszyscy, którzy kochają Wiedeń* 
ską muzykę, wiedeński sentyment, wie­
deński dowcip i wiedeński humor, nie­
chaj spieszą na jutrzejszą wielką premie­
rę do kina „APOLLO“.
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Oświadczenie 
kupiectwa wolsztyńskiego

W związku z notatką, jaka się ukazała! 
w wydaniu porannem „Kurjera Poznan* 
skiego“ z dnia 28. II. br. w sprawie wyła* 
mywania się kupiectwa krotoszyńskiego 
z pod uchwały nieprzyjmowania żydow­
skich pośredników handlowych zarząd 
miejscowego towarzystwa złożył nam na­
stępujące oświadczenie:„Uchwała w przedmiocie wywieszenia 
karty, zabraniającej wstępu do składu ży* 
dowskim pośrednikom handlowym, zapa* 
dla jednomyślnie, nie było nawet jednego 
głosu wstrzymującego się.

„Zasiagnięte informacje przez zarząd 
Towarzystwa Kupców u miejscowego ku* 
piectwa wykazały, że nie było wypadku, 
aby któryś z kupców krotoszyńskich tłu 
maczył się przed żydowskim podróżują­
cym że w jego składzie tabliczkę „podró* 
żuiącym Żydom wstęp wzbroniony“ wy* 
•wiesił pracownik bez jego wiedzy, ani też, 
że drugi kupiec, mając wywieszoną wspo* 
mnianą tabliczkę, przyjmował czy propo* 
nowal podróżującemu Żydowi^wejście od 
tyłu do jego przedsiębiorstwa.“

0 spław na Niemnie
Warszawa (Tel. wł.) Otrzyma* 

no w stolicy wiadomości, że w nie* 
długim czasie mają przybyć do War* 
szawy przedstawiciele kupców litew* 
skich i Kłajpedy dla podjęcia kroków 
o 'wznowienie spławu na Niemnie przez 
Polskę i Litwę. Jak wiadomo, od 
wielu lat, wskutek trudności czynio­
nych przez Litwę, przewóz drzewa 
drogą wodną zamarł całkowicie. O* 
becnie władze litewskie miały się 
zgodzić na uruchomienia spławu 
drzewnego tak, że pozostaje tylko u* 
zyskanie aprobaty czynników pol­
skich. (w)

NAJWSPANIALSZY FILM POLSKI 
U

M
którym zachwyca się cały Poznań,

mimo ogromnego powodzenia, 
nieodwołalnie ostatnie dni.

Zatem, jeśli nie widziałeś dotąd
tego przepięknego arcydzieła 
filmowego,

SPIESZ do kin
APOLLO i METROPOLIS!
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STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

33)
Przed ciekawością Samborskiej ga­

wiedzi nie ukrywali się zbytnio goście 
Pani Wojewodziny. Owszem pozwolili, 
że pobiegły o nich słychy ¡po całem mia­
steczku, zaś z miasteczka po wszystkim, 
okolicznym kraju. Jakgdyby z czyjegoś 
rozkazu na odpustach i jarmarkach 
dziady, a także żydty puściły wieści o 
Carze Dymitrze i o jego ponownem 
ocaleniu. Te dla otumanienia wycze­
kującej Moskwy umyślnie rozsiewane 
pogłoski sprowadziły niebawem do 
Samborskiego Przy gródka jeszcze jed­
nego gościa.

Przybył on zdaleka, bo aż z nadmor­
skiej Wenecji. Jego życie również plo­
tło się bardizo dziwnie. Był z pochodze­
nia chłopem moskiewskim. Na imię 
miał Iwaszko, zaś na nazwisko Bolot- 
nikow, lubo wydało go na świat nie 
błoto, lecz łono jego matki. Nie skapiał 
on w ciężkiej pracy i nie zmarniał w 
nędzy, co była udziałem jego dzieciń­
stwa. Wcześnie wybujał na człeka o- 
gromnej siły i dorodnej postaci. Był

jak stwoTzony na żołnierza, zaczem już 
w młodych latach jego pan, Kniaź An­
dre j Teljatewskij, oddał go dk> carskie­
go wojska, aby bronił Rosji przed! łu- 
pieskimi Tatarami. Długo wojował z 
nimi Iwaszko, długo unikał ich zasa­
dzek, aż wkońcu przecież popadł w ich 
łyka. Swym pogańskim obyczajem 
sprzedali go oni Turkom, zaś ci przy­
kuli jeńca do ławy na swej wojennej 
galerze. W jakich odtąd stronach nie 
bywał Bołotnikow, na ilu nie wiosło­
wał wodach! Śpiewały mu fale mor­
skie, niby starożytne Okeanidy. Wsze­
lako on nic nie wiedział o tych mor­
skich boginkach. Mniemał, żę to śpie­
wają z bardzo daleka rusałki jego zie­
mi. W jego pamięci przemijały zamor­
skie lądy, czarodziejskie miasta i czar­
ne ludy; nie przemijała tylko tęsknota. 
Tęsknie wspominał cerkiewne bohoma­
zy swej rodzinnej wioski i w swej 
chłopskiej, prawowiernej duszy wielbił 
Hosudara. moskiewskiego, jak inni zwy­
kli wielbić tylko samego Boga.

Miał już na ciele siła blizn, był 
człowiekiem w sile wieku i żołnierzem 
na zuchwał, gdy Turkom odbili go We- 
necjanie. Postąpili po ludzku, lubo 
byli raczej kupcami niż rycerzami. 
Wyciągnęli go z toni, gdy już miał 
pójść na dno z galerą, którą rozbili i 
zatopili swemi ognistemi kulami. Za­
brali go ze sobą. Obeszli się z nim, 
jak dobrzy chrześcijanie. Dali mu 
swobodę, z którą nie wiedział, co po­

cząć. Był jak otumaniony, kiedy po­
zwolili mu wrócić do ojczyzny. Pocóż 
miał do niej wracać? Czy poto, żeby 
z niewoli tureckiej dostać się na nowo 
w niewolę bojarską?

Jednak kazali mu, więc potulnie 
usłuchał. Boso i z biesagami żebra- 
czemi puścił się w daleką drogę. Ca- 
łemi tygodniami dyrdał na północ, 
gdzie nikt go nie czekał, prócz chłop­
skiej braci, którą kniazie zamieniły w 
swą chudobę. Na granicy polskiej 
przypytał się do ludzi swej prawosław­
nej wiary i swego ruskiego pochodze­
nia. Ze zgrozą dowiedział się od nich, 
że bojarowie odważyli się podnieść 
świętokradzką rękę na prawowitego 
Hosudara, pomazanego olejami świę- 
temi. Sukinsyny bojarowie! Długie 
lata minęły, a on na swoich plecach 
jeszcze czuł nahaj Kniazia Andreja 
Teljatewskiego...

Nikt nie umiał Bołotnikowi napew- 
no powiedzieć, co stało się z Carem 
Dymitrem, synem Iwanowym. Byli 
tacy, co przebąkiwali, że uszedł zguby 
i że dobrze zdrów przebywa na Sam­
borskim Zamku, u matki swej pol­
skiej małżonki. Iwaszko wołał im u- 
wierzyć, niż tym, którzy zaręczali, że 
zginął marnie. Jakoś nie mieściło się 
w jego ciasnej głowie, żeby nieswoją i 
nikczemną śmiercią mógł pohybnąć 
Hospodar wszystkiej Rusi. Zaczem ze 
strachem Bożym wybrał się do Sam­
bora, jak pobożny pielgrzym wybiera 
się do świętego miejsca. Jeszcze nigdy

nie widział jasnych oczu carskich i za* 
pragnął przed śmiercią je zobaczyć, 
zaś gdyby zaszła potrzeba, ciałem i du* 
szą oddać się wygnańcowi na usługi* 
Wziął dziedzictwo pokornej krwi po 
swych chłopskich ojcach. Jak oni, na­
wykł do niewoli. Nie umiał żyć na 
swobodzie, bez Cara i bez pana.

Był nazbyt zatroskany swemi pod* 
dańczemi myślami, aby dostrzec tro* 
cbę drwiące uśmieszki, z jakiemi w, 
Samborskim Przygródku przyjęła go 
czeladź Pani Wojewodziny. Niecał* 
kiem dobrze wiedział, co z nim się 
działo, gdy zaprowadzono go do wspa* 
niałej, kolumnowej sali. Chciwemi o- 
czyma szukał jasnych oczu carskich. 
Wszelako zamiast nich spotkał inne, 
przed któremi się wzdrygnął, chociaż 
był odważnym żołnierzem. Nie pozwo­
liły mu one się opamiętać. Odrazu 
ogarnęły go swym omamem. Bezwol­
nie zaprowadziły go do długonosego 
junaka z piwnemi wąsami i kazały 
mu ślepo uwierzyć, że właśnie on był 
Carem. Powiadano później, że przy­
jął go Mołczanow, dworzanin niebo­
szczyka Dymitra. Ale była to nie* 
prawda, bowiem w rzeczywistości u* 
dał przed nim Hosudara moskiewskie­
go Mikołaj Miechowiecki, złajdaczo* 
ny bakuła. Zresztą było to bez więk­
szego znaczenia, gdyż jeden był wart 
drugiego.

tCi^K dalszy nastąpi),



Sfrona 5 = Kurjer Poznański, czwartek, 12 marca 1936 = Numer 150

X KONCERT SYMFONICZNY 
Dyrygent; Feliks Nowowiejski — So­
listka: Gertruda Konatkowska (for-

tepian)
Ośrodkiem szczególnego zaintereso­

wania był na ostatnim koncercie nowy 
poemat symfoniczny T. Z. Kassetrna 
„Dies Irae“, który po raz .pierwszy uj­
rzał światło estrady. Wśród tych kom­
pozytorów, którzy reprezentują muzykę 
symfoniczną na tutejszym gruncie, 
Kassern należy do najśmielej piszących 
w duchu współczesnym. W żywiole 
nowoczesnych środków, jakim hołdu­
ją młode generacje kompozytorów doby 
obecnej, talent ten wypowiada się z 
pełną swobodą i siłą. „Dies Irae“ był 
dlla tych, którzy potrafią odczuć i do­
cenić talent (bez względu na środki 
wypowiadania się, które mogą wyda­
wać się wielu zanadto radykalne), dzie­
łem o wybitnych walorach artystycz­
nych.

Bodźcem do napisania „Dies Irae“ 
był dla autora wiersz Kasprowicza pod 
tym samym tytułem. Wszakże autor 
nie stara się o wierną ilustrację tekstu, 
ale ódidaje tylko muzyką treść nastrojo­
wą wiersza, treść pełną napięcia i siły 
dramatycznej. Osią, dookoła której na­
wija się przędziwo myśli muzycznej, są 
dwa najważniejsze tematy. Pierwszy 
wprowadzony przez kontrabasy, opar­
ty na melodji gregoriańskiej, jest jako­
by odpowiednikiem elementów mi­
stycznych wiersza, drugi temat ,grany 
przez puzony, służy jako podkład do 
najbardziej żywiołowych partyj orkie- 
stralnych. Na szczególniejszą uwagę 
zasługuje szata dźwiękowa poematu, 
wpposażona hojną ręką, pełna wyrafi­
nowanych efektów instrumentalnych.

„Dies Irae“ należał niewątpliwie do 
najlepiej wykonanych z całego koncer­
tu i był rzeczywiście sumiennie prze-

studjowany przez prof. Nowowiejskie­
go. Znacznie słabiej wypadł „Marche 
française“ R. Ducasse'a (druga no­
wość), zresztą utwór pełen dowcipu 
muzycznego i prawdziwie francuskiej 
lekkości.

Pianistka prof. Gertruda Konatkow-

Przebieg i podłoże zabójstwa
na iydnwskim właścicielu majątku ziemskiego Rataje

Pyzdry. (Tel. wł. W sprawie poda­
nej prze-z nas we wczorajszym numerze 
wiadomości o zamordowaniu właści­
ciela majętności Rataje, Żyda Marku­
sa Nelkena, korespondent nasz dono­
si następujące szczegóły:

Robotnicy dominjalni, zatrudnieni 
w majętności Rataje, niezawsze otrzy­
mywali na czas swoje należności. Ka­
sa majętności niejednokrotnie zamiast 
pieniędzy doręczała im bony do składu 
Żyda Arbusa, gdzie mogli otrzymać 
artykuły spożywcze i rozmaite towary, 
za które następnie Arbus rozliczał się 
z właścicielem majętności. Wskutek 
stanowczej postawy robotników za­
przestano wydawania bonów i Arbus 
musiał skład zamknąć i wyprowadzić 
się do swego teścia Brauera, rządcy 
majętności Rataje.

Krytycznego dnia około godz. 10 
robotnicy majętności Józef Wiśniewski 
i Władysław Borus udali się do kan- 
celarji Nelkena po odbiór zarobków. 
Za nimi udał się po pieniądze także 
skotarz majętności Antoni Sobolewski. 
Wiśniewski i Borus otrzymali swoją 
należność i wyszli, a w kancelarji po­
został Sobolewski i Nelken.

W tym mniej więcej czasie nadeszła 
niejaka Sobocińska z Pyzdr z prośbą 
o wsparcie i udała się do kuchni, do­
nosząc żonie właściciela, że z kance­
larji majętności doszły ją jakieś jęki. 
Gdy żona Nelkena udała się do kan­
celarji, znalazła męża, leżącego w ka­

ska grała koncert Brahmsa z dużym 
rozmachem i siłą, a jednocześnie o- 
żywczo wpływała na orkiestrę swoim 
temperamentem i rytmicznym nerwem. 
Było to koniecznem, bo orkiestra w 
swojej partji czuła się bardzo nie­
pewnie. Dr. Z. SITOWSKI.

łuży krwi na podłodze z roztrzaskaną 
czaszką.

Na biurku Nelkena znaleziono kar­
tkę, z której można wywnioskować, iż 
między zamordowanym a Sobolewskim 
doszło w czasie rozmowy do zatargu, 
który stał się bezpośrednim powodem 
zbrodni. Na karteczce mianowicie zna­
leziono słowa: „Pieniędzy nie wypłacę 
dziś, bo nie mam, i proszę dzień dzi­
siejszy Sobolewskiemu odciągnąć, 
gdyż przychodzi on po pieniądze pod­
czas pracy.“

Nelken otrzymał prawdopodobnie 
dwa silne uderzenia toporkiem w gło­
wę. Domniemany morderca Sobolew­
ski po dokonaniu strasznego czynu 
zbiegł. Dotąd nie natrafiono na jego 
ślad. Dochodzenie przeprowadza po­
sterunek P. P. w Pyzdrach.

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. Ł 

„Człowiek dwu §wiatów“. Jest to opo­
wieść o dzielnym Eskimosie, który przy­
służył się bardzo angielskiej wyprawie 
polarnej. Chcąc go jakoś wynagrodzić, 
podróżnicy spełniają jego gorącą prośbę 
i zabierają go do Europy. Eskimosowi 
bardzo podoba się ten nowy dla niego 
świat. Zakochał się, oczywiście, bez wza­
jemności w pięknej lady.. Wkrótce rozcza­
rowany i do niej i do świata „białych", wra­
ca na północ, ale tu znów długo nie mo­
że wrócić do dawnego życia. Ciekawemu 
filmowi dodają uroku piękne zdjęcia pół­
nocnych krajobrazów, (ver.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film niemiec­
ki p. t. „Chopin — piewca wolności“. Je­
den z najładniejszych filmów, jakie w 
ostatnich latach oglądaliśmy. Bijąca z 
filmu siła sentymentu, piękno postaci Cho­
pina, artysty i patrjoty, czar muzyki cho­
pinowskiej, oprawionej w ramy zręcznie 
ze zmysłem humoru zbudowanej anegdo­
ty — wszystko to są czynniki, które mu- 
siały spowodować sukces filmu. Chopi­
nem jest pełen uroku Wolfgang Lieben- 
ciner. (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 11. 3. 1936 r.

kup.
Dewizy
trans. sprzed.

Belg ja 8935 89.73 89.37
Holandja 360.95 361.67 360.23
Londyn 26.24 26.31 26.17
Nowy Jork czek 5.26% 5.27% 5.25!
Nowy Jork kabel 5.26% 5.28 5.26!
Oslo 131.90 132.23 131.57
Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 21.96 22.00 21.92
Sztokholm 135.30 135.63 134.97
Szwajcarja 173.30 173.64 172.96
Helsingfors 11.58 11.61 11.55
Hiszpanja 72.98 72.73 72.43

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe;

5% poż. konwers.- k B fi * 8 • 60.75
5% poż. kolejowa a 1 8 R B B • 56.50
6% poż. dolarowa . 8 B fi ■ a g 74.50
4% poż. premj. doi. 8 ■ 8 fi ■ s 52—
7% poż. etabiliz. . « fi fi a B B B 62.25

w drobnych . . fi ■ B H fi 62,88
4%% P. Z. K. ser ja L. a i B » • 40.88
4%% P. Z. K. ser ja K s fi i s • 42.13
4%% ziemskie serja 5 . 8 . • 45.25

Tendencja przeważnie utrzymana.
Akcje w zlocie:

Bank Polski , K B a s g fi B fi 94.-Ż
Siła i Światło . 1 » fi B fi fi B fi 27—
W. T. F. Cukru fi ■ fi B a B a 25.50
Lilpop ... « a fi fi B fi ■ B s 9—
Modrzejów « a b 8 fi H 8 » B a 4.70
Norbłin s ■ , R B B B B B • 42—
Ostrowiec , a 8 a a 5 ■ 8 B • 25.—t

Tendencja nieco mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

W dniu 11 marca 1936 r„ zasnęła w Bogu. po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., mola najukochańsza żona, nasza droga matka i
babcia, ś. p.

z Tyszlerów

W środę, dnia 11 marca tor., o godz. 2 rano, zasnął w Bogu w szpitalu 
w Poznaniu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie 
Sakramentami św., ś. p.

ks. Henryk Kuczmą
proboszcz w Rogowie

w 37 roku życia, a 13 roku kapłaństwa.
Eksportacja z plebanji do kościoła parafialnego w Rogowie, odbę­

dzie się w piątek, 13 marca, o godz. 5 popoł. Nabożeństwo żałobne i po­
grzeb w Rogowie, nazajutrz w sobotę, 14 marca, o godz. 9,30.

Czcigodnych Braci Kapłanów proszę o modlitwę za duszę Drogiego 
i Serdecznego Konfratra

w imieniu dekanatu rogowskiego

dr 1100 ks. Ignacy Barlik, dziekan
Lubcz, 11 marca 1936 r.

Helena Perkitna
przeżywszy lat 58. Pogrzeb w płatek, dnia 13 b. m., O 
godz. 8,30 rano z kościoła parafialnego w Mosinie, 
p 3 086 W ciężkim smutku pogrążeni

mąż i rodzina
Specjalny autobus dla rodziny i znajomych, udają­

cych sie na obrzęd żałobny, wyruszy w piątek punktual­
nie o godz. 7,30 rano z dworca autobusowego w Poznaniu,

Najlepszą lokatą kapitału
są inwestycje budowlane i przemysłowe na terenach Gdyni. 
Pisemnych informacyj udziela: Gdyńskie Biuro Informa- 
cyjno-Budowlane. Poradnia dla budujących — Biuro pro- 
jektów i kalkulacji, Gdynia, Ant. Abrahama 28, tel. 32-88.

ng 7453

Okucia
budowlane
poleca najtaniej

Jan Deierling
Poznań, Szkolna 3 
Tel. 35-18, 35-43, 35-53

ng 7599/7*00

Lokale handlowe

MORITURI-ZIARNA
NA MYSZY

MORITURI-PASTA
NÁSXCZURY

ŻĄDAĆ wAPRçKACHyÔROôERJACH, 
i SK+ADACH APTECZNYCH : 

FABRYKA UNIVERSUM POZNAŃ

magazyny, sklepy
św. Marcin 23, do wynajęcia.
zg 18 076

__________ ng 6 202«__________
Samochody

części używane podwozia mle­
czarskie. oporny, zakup, sprzedaż 
Automagazyn, Jakóba Wujka, 
telefon 75-17. dg 749/50

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb «* jedno ałowo. 
i, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00._____

Tartą topolinę
75 m’ rozmaitych grubości oddaje 
Fr. Gutsche, Wolsztyn.________

zdr 21 299
Sprzedam

1.5 milj. cegły tonówki i szlufki. 
Dostawa natychmiast. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański ztlg 20 844

Rzeźnictwo
25 lat w jednych rekach, z powo­
du choroby do sprzedania. Ofer­
ty do Kurjera Poznańskiego

zd'g 29 752
Skład

papieru. tytor,>u 750.— centrum. 
Wskaże Kurjer Pozn. zdg 21 112

Młocamia
parowa jak nowa fabrykat nie­
miecki 66" cala na łożyskach kul­
kowych tanio. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 20 791

H IŁ KUPNA

Samochód
(lekki) na dłuższy czas. Oferty 
za km poszukuje przedstawiciel. 
Oferty Kurjer Poznański

zdrg 21 240
Skład kolonjalny

mieszkaniem, towarem, maglem, 
dobrze prosperujący tanio na
sprzedaż. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 21 03677 W 23. ROZMAITE

Kolon Jalkę
prosperującą, pow. mieście, rynku 
»powodu choroby 500 zł oddam. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 20 877

Suknie
płaszcze, komplety wykonuje po­
dług najnowszych modeli pary­
skich. Ratajczaka 33 — 10.

zdr 19 358
Skład spożywczy

z mieszkaniem z powodu choroby 
zaraz do sprzedania. Adres wska­
że Kurjer Pozn. zdg 20 767

Ekspres druk
Grudnia 5. Cenniki, Kątowniki, 
rachunki. dr 1007

„Tylko dla Chrześcijan“
ozdobne zielone tabliczki 11/25 cm 
poleca odsprzedawcom 50 sztuk 
4.00, 100 sztuk 7.00. Składnica
Druków, Poznań, Ratajczaka 27. 

nr 7 203

Samodzielnem
gotowaniem poszukuje posady do 
restauracji. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 20 874____________

Uczciwa
praczka smuika prania lub posługi. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 21129

Ekspedient
(mechanik) branży rowerowej. —

H^27.WGLNłł MIEJSCaJJ
długoletnią praktyka szuka po­
sady. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 26 760 Dziewczyna
do wszelkich prac domowych 
potrzebna od zaraz. — Górna 
Wilda 80, mieszkanie pięć.

p 3088

Pomocnik
fryzjerski, damsko-meski, spe­
cjalność trwała i wodna poszu­
kuje posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 2f> 761

Szofer - leśnik
14 lat praktyki, kawaler, poszu­
kuje posady szofera, świadectwa, 
polecenia dobre. Łask zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 20 764

W28, ROZRYWKA

Wróg we krwi
Rewelacyjny wyczyn kultury- 
sztuki
godzina 3,30 oraz 10,45
Kinoteatr „Sfinks“ 

p 3090

Szukam
posady lub posługi na cały dzień. 
Oferty Kurjer Poznański

zd g20 828

Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, ostrów wieikop.

Ogłoszenia na »tronie 6-łamowej 25 gr, na »tronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie 
drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr 

od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 2(1% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10. w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tern 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

uroczystości.

D J } na miesiąc marzec 1930 raku za oba wydania razem w Poznaniurrzeapiata W ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do
———- ....... domu w Poznaniu ®ł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.42, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych 
krajach zł 7.00—0.56. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczyst 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 1 40-72. P. K. O. Poznan nr. 200.149
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